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Rozwój mirosławieckiego lotniska to
już pewnik. W ciągu najbliższych kilku
lat obsada ma się zwiększyć do na-
wet 1300 żołnierzy. To świetna wiado-
mość dla lokalnych przedsiębiorców,
dyrektorów szkół i przedszkoli. Ozna-
cza to także większe wpływy do sa-
morządowej kasy i rozwiązanie pro-
blemu pustostanów w Mirosławcu
Górnym.

Specjalnymi gośćmi ostatniej sesji
Rady Miejskiej w Mirosławcu byli m.in.
poseł Paweł Suski, komendant 12. Ko-
mendy Lotniska ppłk Bogdan Ziółkow-

ski i Teresa Dobosz z 16. Wojskowego
Oddziału Gospodarczego w Olesznie.
Zachęcali rajców do podjęcia uchwały
w sprawie przejęcia przez gminę przed-
szkola wojskowego, a przy okazji zdra-
dzili jakie będą dalsze losy mirosławiec-
kiego lotniska. 

Przedszkolu wojskowemu w Miro-
sławcu Górnym groziła likwidacja. Decy-
zja w tej sprawie podjęta została kilka lat
temu, jednak przez lata udawało się ją od-
wlekać. W związku z tym, że w niedale-
kiej przyszłości komenda lotniska stanie
się bazą, a do Mirosławca wrócą żołnierze
z rodzinami, utrzymanie placówki staje

się koniecznością. Decyzję w tej sprawie
radni podjęli jednogłośnie i z… radością.
Rady Henryk 

Wojsko wraca do Mirosławca
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Dokończenie na str. 3
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Bryg. Kazimierz Maciejewski, komen-
dant powiatowy Państwowej Straży
Pożarnej w Wałczu słynie ze swej do-
kładności i zamiłowania do przedsta-
wiania faktów w najdrobniejszych
szczegółach. Nie inaczej było 27 bm.
w komendzie, gdzie odbyła się do-
roczna odprawa „zawodowców”
i „ochotników”.

Samo sprawozdanie z działalności jed-
nostek państwowej i ochotniczej straży po-
żarnej za 2013 r. trwało ponad 2 godziny.
Komendant przedstawiał nie tylko infor-
macje dotyczące uczestnictwa w akcjach
ratowniczych, kontroli obiektów i sieci hy-
drantowej, ale też m.in. szkoleń dla człon-
ków OSP, wydatków związanych z ogrze-
waniem obiektów czy remontowych pro-
wadzonych w wolnym czasie.

W minionym roku w powiecie wałec-
kim doszło do 581 zdarzeń (zbliżony wy-
nik do roku 2012), odnotowano 175 po-
żarów, 367 zagrożeń miejscowych (do któ-

rych zaliczyć należy m.in. wypadki drogo-
we, zalania, usuwanie skutków silnych
wiatrów) oraz 39 fałszywych alarmów.
Strażacy wyjeżdżali do zdarzeń średnio
co 15 godzin. Najwięcej zdarzeń odnoto-
wano w Wałczu, a najmniej na terenie gmi-

ny Człopa.
– Jednym z celów, których nie udało

się zrealizować, jest zakup pojazdu ratow-
nictwa wysokościowego – żałował zastęp-
ca komendanta wojewódzkiego PSP st.
bryg. Mieczysław Cierpicki. – Jednak ko-
menda wojewódzka przystąpiła do projek-
tu „Drabiny życia” realizowanego przez
Urząd Marszałkowski, w ramach którego
m.in. kupionych zostanie pięć pojazdów
ratownictwa wysokościowego wraz ze spe-
cjalistycznym wyposażeniem. Jeden z po-
jazdów zostanie przekazany komendzie
powiatowej w Wałczu.

Wsparcie tej inwestycji zapowiedział
również starosta Bogdan Wankiewicz.

– Ja też chciałem zostać strażakiem
– wyznał burmistrz Człopy Zdzisław
Kmieć. – I choć los zadecydował inaczej,
to wciąż was podziwiam i nie potrafię so-

bie wyobrazić co czujecie, gdy jedziecie
do akcji.

Burmistrz Człopy przekazał straża-
kom książki. Spotkanie było znakomitą
okazją do wręczenia także nagród i odznak.
„Zasłużony dla ochrony przeciwpożaro-
wej” – srebrną odznakę – otrzymał mł. kpt.
Mirosław Gruchot. Nagrody starosty otrzy-
mali: st. ogn. Dariusz Świercz, st. ogn. Lech
Marchewka i Justyna Stanisławek. Wyróż-
nienia wraz z pamiątkami od burmistrza
Wałcza Bogusławy Towalewskiej otrzyma-

li: mł. ogn. Grzegorz Brusiło, sekc. Marek
Rajewski i str. Maciej Malec.

Ponadto mł. kpt. Zbigniew Węglewski
omówił realizację założeń i celów zawar-
tych w „Strategii rozwoju KSRG w powie-
cie wałeckim na lata 2008-2015”, a ko-
mendant przedstawił główne założenia
„strategii” 2014-2020. Nowy dokument
po podpisaniu przez starostę oficjalnie
wręczono przedstawicielom samorządów.

MK

Skrupulatny komendant
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Trzydziestokilkuletni wałcza-
nin w ciągu dwóch dni
ukradł 131 opakowań czeko-
ladek wartych 1800 złotych.
Łupów nie zjadał, tylko dzielił
się nimi z innymi… w zamian
za pieniądze. 

Dyżurny Komendy Powiatowej Policji

w Wałczu otrzymał zgłoszenie o kradzieży
od pracowników ochrony. 

– Z półek zniknęło 120 czekoladek
znanej firmy i 11 innych bombonierek
o łącznej wartości 1800 złotych. Funkcjo-
nariusze zabezpieczyli monitoring, a w to-
ku prowadzonego postępowania ustalili
i zatrzymali sprawcę – informuje rzecznik
KPP st. sierż. Beata Budzyń. – Został on

rozpoznany przez funkcjonariusza Straży
Miejskiej w Wałczu, który interweniował
wobec niego kilka dni wcześniej, również
podczas kradzieży sklepowej. 

Mężczyzna, od niedawna mieszka-
niec Wałcza, przyznał się do kradzieży.
Grozi mu kara pozbawienia wolności od 3
miesięcy do 5 lat. OPRAC. ZB

Kradzione nie tuczy
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„Burmistrz Miasta Wałcz informuje, że w dniu 10, 18,
19 i 26 lutego 2014r.  na tablicy ogłoszeń w Urzędzie
Miasta Wałcz przy Placu Wolności nr 1 oraz w BIP na
stronie internetowej  Urzędu Miasta Wałcz,
wywieszono wykazy nieruchomości  przeznaczonych
do zbycia i wydzierżawienia.” 
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Dokończenie str. 1
Nowak mówił, że właśnie spełnia się

jego marzenie o rozwoju Mirosławca Gór-
nego i nie krył, że bardzo się cieszy, iż pod-
upadające osiedle znowu będzie tętniło ży-
ciem. 

Ze względu na tajemnicę wojskową,
goście nie mogli przekazać radnym zbyt
wielu informacji dotyczących rozwoju mi-
rosławieckiego lotniska, jednak to, co mo-
gli powiedzieć brzmi – delikatnie mówiąc
– optymistycznie. 

– Wszelkie informacje, które nas inte-
resują, czyli kiedy to się stanie i ilu będzie
żołnierzy są tajne i możemy o tym mówić
tylko ogólnie – zaznaczył poseł, członek

Komisji Obrony Narodowej P. Suski.
– Dzisiaj możemy jedynie uspokoić sytu-
ację i zapewnić, że decyzje dotyczące roz-
woju lotniska zostały podtrzymane. Miro-
sławiec staje się oczkiem w głowie Sił
Zbrojnych, będzie centrum innowacyj-
nych statków powietrznych, a jego znacze-
nie będzie strategiczne. Jest to związane
z olbrzymim programem modernizacji Sił
Zbrojnych przewidzianym na najbliż-
szych 10 lat. 

Wraz z rozwojem jednostki zmieni się
oblicze wojskowego osiedla, w którym te-
raz przeważają pustostany. P. Suski poin-
formował, że razem z burmistrzem Pio-
trem Pawlikiem jest w stałym kontakcie
z dyrektorem Wojskowej Agencji Mieszka-
niowej, który jest przygotowany finansowo
na remont mieszkań w Mirosławcu Gór-
nym. 

Słowa P. Suskiego potwierdził komen-
dant 12. KL ppłk B. Ziółkowski. Według
niego w jednostce może być nawet 1300
etatów. Komendant poinformował ponad-
to, że wkrótce rozpoczną się prace nad mo-
dernizacją infrastruktury lotniskowej, co
może być szansą dla lokalnych firm bu-
dowlanych. ZB
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Wojsko wraca
do Mirosławca
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Pragnę podziękować Redakcji
„Extra Wałcz” za art. „Zdewastowana
Wronia”. W przeszłości próbowałam za-
interesować media, ale żadne z nich nie
zajęło się nagłośnieniem sprawy zdewa-

stowanych obiektów. Nie mogłam pa-
trzeć na dalszą dewastację mienia,
na które w przeszłości wałeccy spół-
dzielcy musieli wydać własne pieniądze,
by podnieść poziom usług dla lokato-
rów. Muszę przyznać, że przypadkowo
spotkałam Waszego dziennikarza, któ-
remu naświetliłam temat. Nie liczyłam
na wiele, ale ku mojemu zaskoczeniu

art. został opublikowany. Na zakończe-
nie dodam, że Wasz tygodnik nie unika
trudnych lub niewygodnych tematów,
ponieważ głównym celem wszystkich
mediów powinna być obiektywna infor-
macja, niezależnie od tego, jakiego te-
matu i kogo dotyczy. 

Karolina Gęcka

List do redakcji

reklama

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście w redak-

cji) Zapraszamy do redakcji Extra Wałcz, ul.

Bankowa 2, 78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:

• Sprzedam dom w Dobinie, niedaleko jeziora.
Tel. 608 789 271
•Tanio sprzedam mieszkanie 2-pokojowe do re-
montu. Tel. 724 505 717
•ZKM Sp. z o.o. Wałczu, ul. Budow-
lanych 9, oferuje do wydzierżawie-
nia pomieszczenie o powierzch-
ni 220m2 (hala warsztatowa).
Tel. kont. 67/2584435
•Wynajmę, lub kupię garaż w Wałczu.
Tel. 666 837 648
•Sprzedam mieszkanie dwupokojowe w Wałczu
(BETPOL) bezczynszowe. Wyposażone i urządzone
z własnym ekonomicznym ogrzewaniem gazo-
wym. Tel. 604 328 544 
•Sprzedam dwie działki budowlane 15 a w Róże-
wie. Tel. 507 136 469
•Działka budowlana. Tel. 502 440 489
Sprzedam mieszkanie 40 mā. Tel. 663 621 910
•Mieszkanie do wynajęcia po remoncie w cen-
trum. Tel. 509 691 134
usługi:
•Budownictwo pod klucz, remonty, polbruk, da-
chy, adaptacja poddaszy. Szybko i solidnie.
Tel. 533 131 095
•Remonty firma remontowo-budowlana. Kom-
pleksowe wykańczanie mieszkań i domów
tel. 697667464
•VIDEO-FOTO, ŚLUBY, WESELA, KO-
MUNIE I INNE, SUPER WYKONANIE
WWW. SUPI. CO, tel. 691 793 005
•Usługi ogólnobudowlane, remonty mieszkań.
•Dachy, adaptacje poddaszy. Tel. 662 332 515
Niemiecki nie boli. Zapraszam: nauka, korepety-
cje, matura, niemiecki dla opiekunów.
Tel. 666 741 904
• DAR-BUD – firma budowlana ofe-
ruje usługi remontowo-budowlane.
Tel. 665 728 166, 665 730 306
różne:
•Szybka pożyczka również dla osób z zajęciami
komorniczymi, dochodami z mops, zasiłkami i ali-
mentami 600348643 lub 600840600. 
•CZUJĘ SIĘ OSZUKANA PRZEZ FIR-
MĘ PANI MAŁGORZATY Z WAŁCZA,
KTÓRA NIE DOTRZYMAŁA NASZEJ
UMOWY. JEJ PRODUKT OKAZAŁ SIĘ
BUBLEM, SLOWEM: BYLE CO! NIE PO-
LECAM. – MARIA DANUTA GAJEWSKA 
•Przyjmę do pracy barmankę-kelnerkę.
Tel. 502 484 880 

Regulamin związany z wysyłaniem drobnych
ogłoszeń, znajduje się w redakcji oraz umieszczo-
ny jest na stronie internetowej www.extra-walcz.pl

Biznesowe róże

Kapituła Stowarzyszenia Przedsię-
biorców i Kupców Ziemi Wałeckiej
wyróżniła lokalne firmy za dokonania
gospodarcze. Wręczenie „Złotych róż
biznesu” odbyło się już po raz dwuna-
sty i miało wyjątkowy charakter. Na-
grody otrzymali w tym roku nie człon-
kowie SPiKZW, a Cechu Rzemiosł
Różnych. 

– Kapituła bierze pod uwagę wiele
rzeczy, m.in. to czy firma się rozwija, za-
trudnia kolejnych pracowników, wykupu-
je budynki na własność, czy wprowadza
nowe rozwiązania – mówi prezes
SPiKZW Zbigniew Kiwertz. – „Złota róża
biznesu” i Laur „Złotej róży biznesu” to na-
grody honorowe. Nie dają one żadnych
profitów, ale świadczą o tym, że firmy pną
się w górę. To bardzo ważne, szczególnie
w tych trudnych czasach. 

Uroczystość wręczenia nagród odbyła
się 1 lutego w sali Wałeckiej Spółdzielni
Mieszkaniowej. Za 2013 rok „Złotą różę
biznesu” otrzymała Barbara Korniowska,

która swój zakład fryzjerski prowadzi
od czerwca 1982 roku. Od wielu lat zasia-
da w komisji egzaminacyjnej Wielkopol-
skiej Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, peł-
ni też obowiązki przewodniczącej Cechu
Rzemiosł Różnych w Wałczu, a ponadto
została odznaczona srebrną odznaką
„Za zasługi w rozwoju rzemiosła wielko-
polskiego”. Z kolei Laur „Złotej róży bizne-
su” (za całokształt działalności) powędro-
wał w ręce Stefana Nurka – długoletniego
członka Sądu Cechowego, członka zarzą-
du cechu i starszego cechu, aktywnego
działacza wałeckiego środowiska kupiec-
kiego i rzemieślniczego oraz członka Po-
wiatowej Rady Zatrudnienia. To nie
pierwsza nagroda dla S. Nurka. Na swoim
koncie ma już m.in. złoty medal im. Jana
Kilińskiego „Za zasługi w rozwoju rzemio-
sła polskiego”, honorową odznakę rzemio-
sła oraz złotą o srebrną odznakę „Za rozwój
rzemiosła wielkopolskiego”. Swoją działal-
ność (produkcja i sprzedaż obuwia) rozpo-
czął już w 1969 roku. Do dziś jest aktyw-

nym przedsiębiorcą, a przez lata wykształ-
cił całe rzesze uczniów i rzemieślników. 

– Nagrody, które wręczyliśmy pod-
czas ostatniej gali trafiły w ręce wyjątko-
wych osób, które przez całe życie rozwijały
lokalny handel i rzemiosło, a przy tym zna-
lazły czas na działalność społeczną. Człon-
kowie cechu to dla nas, małych przedsię-
biorców, bardzo ważni partnerzy, bo tylko
razem możemy opierać się molochom
– mówi sekretarz SPiKZW Krystyna Łąt-
kowska. 

Zalety lokalnego handlu i rzemiosła
podkreślali goście: burmistrz Bogusława
Towalewska i starosta Bogdan Wankie-
wicz. Według B. Towalewskiej na zacho-
dzie taki rodzaj działalności gospodarczej
zaczyna cieszyć się znowu ogromną przy-
chylnością ze strony klientów. 

Po części oficjalnej członkowie
SPiKZW bawili się do białego rana, zapo-
minając na chwilę o codziennych troskach,
bo tych w czasach kryzysu przedsiębior-
com nie brakuje. ZB
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O firmie pisaliśmy już wielo-
krotnie, szczególnie w kon-
tekście jej istotnego wpływu
na życie społeczno-kulturalne
miasta. Tym razem powodem
do ponownego opisania AL-
BORU na naszych łamach
jest prestiżowa nagroda, któ-
rą otrzymali niedawno właści-
ciele. 

Tym trofeum jest odebrana 7 lutego
z rąk prezesa MAN Truck & Bus Polska
Piotra Stańskiego nagroda za najlepszy
serwis MAN w Polsce, będąca poświad-
czeniem uzyskania przez „Albor” najlep-
szego i jednocześnie rekordowego wyni-
ku stopnia zadowolenia klientów
w 2013 roku. Jest jednocześnie niefinan-
sową premią za codzienny trud wkłada-
ny przez pracowników firmy w profesjo-
nalne działanie i obsługę na najwyższym
możliwym poziomie. 

Historia
Firma rodzinna „Albor” (nazwa wła-

sna to akronim utworzony z inicjałów
Aliny i Bolesława Rafałko) istnieje
od 1991 roku. Początkowo działalność
firmy oparta była na usługach transpor-
towych, świadczonych z wykorzysta-
niem własnego taboru. Uzupełnieniem
oferty była sprzedaż części zamiennych.
Może mało kto pamięta, że „Albor” zaj-
mował się także innymi rodzajami dzia-
łalności. Właściciele prowadzili skład
opału i skup owoców, co było konieczne
ze względu na konieczność dalszego roz-
woju w warunkach raczkującego kapita-
lizmu. Następnie – dzięki samodzielnie
przygotowanemu wnioskowi i biznespla-
nowi – „Albor” jako jeden z niewielu za-
kładów otrzymał kredyt inwestycyjny
z funduszu polsko-amerykańskiego. Po-
zwoliło to na kupno kolejnych własnych
pojazdów. W lutym 1993 roku firma ku-
piła nową siedzibę, gdzie funkcjonuje
do dziś.

Wypracowywane zyski przeznacza-
ne były na modernizację warsztatu, roz-
budowę infrastruktury socjalnej i biuro-
wej, powiększanie własnego taboru. Gdy
wydawało się, że wszystko już pójdzie
z górki, firma musiała zmierzyć się
z pierwszymi poważnymi przeszkodami.
Na skutek przemian gospodarczych (spa-
dek zapotrzebowania na przewozy,
wzrost opłat i cen paliw) szefostwo pod-
jęło decyzję o zawieszeniu działalności
transportowej, skupiając całą aktywność
na tworzeniu profesjonalnego serwisu
i sprzedaży części zamiennych. Właści-
ciel B. Rafałko obserwując działalność
kilku niemieckich autoryzowanych ser-
wisów MAN, postanowił wdrożyć funk-
cjonujące tam rozwiązania i z tą marką
związać przyszłość zakładu. Tragedia
z 26 sierpnia 1999 roku o mały włos nie
przekreśliła tych odważnych planów
– pożar doszczętnie strawił halę warszta-
tową z całym wyposażeniem i przyjęty-
mi do naprawy pojazdami klientów.
Na skutek poparzeń zmarł jeden z pra-
cowników. O tym, że właściciele nie pod-
jęli decyzji o zaprzestaniu działalności
przesądziła postawa pracowników i ich

zaangażowanie w odbudowę zakładu.
„Albor” powstał jak feniks z popiołów,
choć niewielu wówczas wierzyło w taki
scenariusz. Okres przełomu wieków był
również przełomowy dla firmy. Rozpo-
czął się jej dynamiczny i trwający do dziś
rozwój. Po kilku miesiącach pracy
„pod chmurką”, zakład działał już w od-
budowanej – dzięki uporowi załogi – ha-
li. W latach 2001 i 2002 właściciele ku-
pili od miasta tereny przyległe do siedzi-
by firmy, by już w 2003 roku wybudo-
wać wygodny plac manewrowy. 

W 1998 pracę w firmie rodzinnej
podjął syn Bolesława i Aliny – Łukasz.
Obecnie jest w niej menadżerem i odpo-
wiada przede wszystkim za sprzedaż czę-
ści i pojazdów. Państwo Rafałko bez cie-
nia wątpliwości przyznają, że firma nie
doszłaby do miejsca w którym się znaj-
duje, gdyby nie zaangażowanie Łukasza
w działalność i rozwój przedsiębiorstwa.
Właśnie dzięki niemu od roku 2005
oferta firmy została rozszerzona o sprze-
daż pojazdów używanych (najpierw po-
jazdów specjalistycznych do przewozu
drewna, obecnie głównie używane cięża-
rówki MAN z półroczną gwarancją),
a także dystrybucję nowych naczep i wy-
wrotek firmy Inter-Cars.

Jednocześnie rosnące zapotrzebowa-
nie na świadczone usługi spowodowały
dalszą rozbudowę infrastruktury, w la-
tach 2005-2006 powstała siedziba
w obecnym kształcie.

Zwiększając szanse rozwoju firmy,
w maju 2003 roku podpisano umowę
z Inter-Cars, otwierając najpierw oddział
zajmujący się sprzedażą części samocho-
dowych w Wałczu, a później w Pile, któ-
rymi zarządza zięć – Armin. 

Teraźniejszość
Rok 2013 to nie tylko wspaniały wy-

nik uzyskany w audycie MAN. Firma
przypomniała sobie o początkach, po-
wracając do działalności spedycyjnej
i transportowej. Dzisiaj pod logo „Albo-

ru” jeżdżą wyłącznie ciągniki siodłowe
MAN, a ambitne plany zakładają rozwój
tej części działalności. Bolesław, Alina
i ich syn Łukasz nie powiedzieli jeszcze
ostatniego słowa i mają w zanadrzu kilka
ciekawych pomysłów, będących odpo-
wiedzią na zmieniające się realia gospo-
darcze i ekonomiczne. Są związane
z branżą, na której właściciele znają się
najlepiej i są wreszcie potwierdzeniem,
że zgrany zespół profesjonalistów z jed-
nej strony sumiennie realizuje stawiane
przed nimi cele, z drugiej zaś dopinguje
szefostwo do innowacyjnego myślenia
i działania. 

– Wybierając „Albor”, klient wybie-
ra solidność, szybkość napraw, gwarancję
na wykonane usługi, przystępne ceny, fa-
chową pomoc i wsparcie techniczne ze
strony doświadczonego i systematycznie
podnoszącego wiedzę i kwalifikacje ze-
społu specjalistów. To nie tylko puste de-
klaracje, to jest codzienna wytężona pra-
ca kadry zarządzającej i pracowników
– podkreśla B. Rafałko. 

Działalność społeczna 
Szczególne wyrazy uznania należy

oddać właścicielom za działalność chary-
tatywną i społeczną. Firma otrzymała
HYPERLINK „http://m. in” \t „_blank”
m.in. „Certyfikat Przyjaciela Osób Nie-
pełnosprawnych” przyznany przez
Warsztaty Terapii Zajęciowej w Wałczu,
tytuł „Mecenasa Muzeum Ziemi Wałec-
kiej”, tytuł „Przyjaciela Szkoły Podstawo-
wej Nr 1 w Wałczu” i „Przyjaciela Szkoły
Podstawowej Nr 4 w Wałczu”. Od wielu
lat „Albor” sponsoruje Uczniowski Klub
Sportowy „Czwórka”, wspiera finansowo
działania TPD i Parafii Św. Antoniego
w Wałczu, a także liczne szkoły z terenu
Wałcza i okolic. Firma brała też udział
w sponsorowaniu licznych wydarzeń
i jubileuszy. Szczególnie istotny jest
wkład firmy w rozwój wałeckiego spor-
tu, a zwłaszcza najmłodszych piłkarzy. 

– Firma rodzinna „Albor” jest na-
szym jedynym sponsorem strategicznym
i to właśnie dzięki ich wsparciu klub
UKS „Czwórka Albor Wałcz” może nor-
malnie funkcjonować. Współpracujemy
ze sobą już od 10 lat- zaznacza trener
Andrzej Kwiatkowski. -Na początku
na turnieje jeździł z nami Łukasz Rafałko
i od tego właśnie rozpoczęła się współ-
praca pomiędzy naszym klubem, a fir-
mą. Mogę z czystym sumieniem stwier-
dzić, że państwo Rafałko to wspaniali lu-
dzie i można zawsze na nich liczyć. Dzię-
ki nim ponad setka dzieciaków może tre-
nować piłkę nożną niezależnie od sytu-
acji finansowej. 

Bolesław Rafałko jest także prezesem
Klubu Współpracy Międzynarodowej,
który czynnie uczestniczy w nawiązywa-
niu i utrwalaniu partnerstwa z miastami
Werne i Kyritz. Te wszystkie i wiele in-
nych aktywności zostały ukoronowane
przyznaniem Bolesławowi honorowego
medalu „Za zasługi dla miasta Wałcza”.

Pokazują też one, że „Albor” nie zamyka
się wyłącznie w działalności pod adre-
sem siedziby, ale chętnie i otwarcie po-
szukuje partnerów do współpracy w Pol-
sce i Europie. Przejawem tej przedsię-
biorczości jest uczestnictwo w powsta-
łym w 2011 roku Klastrze Metalowym
„Metalika”, skupiającym firmy z woje-
wództw Polski północno-zachodniej.
„Albor” wnosi do klastra wartość dodaną
w postaci rzetelności oferowanych usług,
oczekując w zamian dynamicznego roz-
woju będącego efektem kooperacji w ra-
mach tej inicjatywy i współpracy z firma-
mi zewnętrznymi. Wiceprezes Klastra
Metalika – Marek Dymsza – widzi duże
szanse dla regionu związane z „Albo-
rem”. 

– We współpracy z firmą pokładamy
nadzieję na pozytywny impuls dla in-
nych podmiotów związanych z branżą
metalową i okołometalową, jako że kla-
ster jest strukturą otwartą na nowe pod-
mioty chcące i potrafiące wykorzystać
efekt synergii jaki daje uczestnictwo
w silnej grupie – mówi wiceprezes.
– Dużą przyjemnością są spotkania i roz-
mowy z p. Bolesławem, który z dumą
opowiada o historii firmy, osiągnięciach
na rynku europejskim, polskim i lokal-
nym, o wysokiej klasy pracownikach,
o pasjach, żeglarstwie i podróżach.

Jak najlepsze zdanie na temat firmy
ma także Jolanta Witek, rektor wałeckiej
Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej. 

– Cenię pana Rafałko nie tylko jako
przedsiębiorcę, ale przede wszystkim ja-
ko aktywnego uczestnika życia społecz-
nego Wałcza. To właśnie on wyszedł
z inicjatywą ufundowania sztandaru dla
naszej uczelni. Z pełną odpowiedzialno-
ścią mogę powiedzieć, że „Albor” jest wi-
zytówką wałeckich firm, a nasi studenci
i pracownicy wysoce chwalą sobie współ-
pracę z tym przedsiębiorstwem. Ja także
wiem, że można zawsze na nich liczyć.

Bolesław Rafałko uważa, że kluczem
do sukcesu jego firmy jest przyjęty mo-
del zarządzania przedsiębiorstwem.

– Ważnym aspektem prowadzenia
naszej firmy jest dbałość o to, by każda
osoba u nas zatrudniona czuła się w pra-
cy jak u siebie w domu – zaznacza żona
właściciela Alina. – Dokładamy wszel-
kich starań, aby rodzinny model zarzą-
dzania firmą przelewał się w pozytywny
sposób na wszystkich pracowników. 

Potwierdzeniem słuszności obranej
drogi była impreza firmowa dla pracow-
ników „Alboru” oraz „Intercars”, która
miała miejsce 1 lutego w klubie Bowling
w podwałeckim Kołatniku. Takiego zgra-
nia i komunikacji pomiędzy pracownika-
mi różnego szczebla z pewnością może
pozazdrościć wałeckim firmom wielu
przedsiębiorców, nie tylko lokalnych. Bo
rzadko zdarza się okazja, aby z prezesem
tak dużej firmy zagrać w kręgle, czy też
napić się piwa. 

MATEUSZ WYSOCKI

ALBOR najlepszy w Polsce!
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REKLAMA

Na ostatniej sesji Rady Powiatu (28 lutego)
między radnym Markiem Pawłowskim, a sta-
rostą Bogdanem Wankiewiczem doszło
do dyskusji na temat uchwały dotyczącej za-
warcia umowy najmu pomieszczeń w budyn-
ku dawnego szpitala powiatowego przez jed-
ną z firm z branży gastronomicznej. 

Na początku B. Wankiewicz zaproponował
zdjęcie tego punktu z porządku obrad i zamianę naj-
mu na dzierżawę. M. Pawłowski wnioskował z kolei
o zdjęcie tego punktu z porządku obrad w ogóle. Ar-
gumentował, że poprzedni projekt został przez jed-
ną z komisji negatywnie zaopiniowany, droga
do wynajęcia lub dzierżawy pomieszczeń jest w tym
przypadku zbyt kręta, a ponadto projektanci mają
zarzuty co do zgodności projektu z realizacją. Radny
zaznaczył jednocześnie, że jest przychylny przedsię-
biorcom, jednak formie umowy należy się przyjrzeć
bardziej wnikliwie. 

Po kilkuminutowej przewie głos zabrał radca
prawny Waldemar Kosowicki, który mówił, że
umowa dzierżawy będzie w tym przypadku bar-
dziej zasadna, bo dotyczy pomieszczeń z urządze-

niami. Ten argument też nie przekonał M. Pawłow-
skiego, który stwierdził, że powiat nie dzierżawi
żadnych urządzeń, tylko pomieszczenie i po raz ko-
lejny wnioskował o zdjęcie tego punktu z porządku
obrad. Jego wniosek został jednak odrzucony,
a uchwałę (dotyczącą dzierżawy) przyjęto ostatecz-
nie większością głosów. 

Podczas podejmowania innych uchwał, przyj-
mowania sprawozdań i informacji radni byli już bar-
dziej jednomyślni. Zadecydowali m.in. o zmianach
w budżecie, zmianie wieloletniej prognozy finanso-
wej i przyjęciu programu ochrony środowiska na la-
ta 2017 – 2020. Oprócz tego radni przyjęli infor-
macje na temat stanu bezpieczeństwa przeciwpoża-
rowego, bezpieczeństwa i porządku publicznego
oraz z realizacji programu zapobiegania przestęp-
czości i przeciwdziałania przemocy w rodzinie. Nie-
pokojąco zabrzmiała informacja starosty o zmia-
nach w zarządzie Olsztyńskich Kopalni Surowców
Mineralnych, co może stawiać pod znakiem zapyta-
nia wspólną inwestycję gminy Tuczno, powiatu i ko-
palni, polegającą na przebudowie drogi powiatowej
Rzeczyca – Wrzosy. ZB

Zamieszanie wokół dzierżawy

Wojewoda zachodniopomorski Marcin Zydoro-
wicz 27 lutego zrezygnował ze stanowiska. Swo-
ją decyzję motywuje względami osobistymi. 

W mediach natychmiast pojawiły się spekulacje,
że został zdymisjonowany po „przeglądzie” wojewo-
dów przeprowadzonym przez ministra administracji
i cyfryzacji Rafała Trzaskowskiego, który sugestie co
do ewentualnych zmian personalnych miał przekazać
premierowi Donaldowi Tuskowi. Warto dodać, że re-
zygnacja M. Zydorowicza zbiegła się z podobnymi de-
cyzjami trzech wojewodów. Prezes Rady Ministrów
szybko jednak zdementował te doniesienia, zapewnia-
jąc, że była to osobista decyzja M. Zydorowicza, a jego
pracę oceniał bardzo dobrze.

– Zostawiam urząd dobrze zarządzany i uporząd-
kowany. Praca na stanowisku wojewody była jednym
z trudniejszych wyzwań, jakie dane mi było w życiu
podjąć, ale jednocześnie i wyzwaniem niezwykle cie-
kawym i satysfakcjonującym – czytamy w oświadcze-

niu byłego wojewody. – Zdaję sobie sprawę z tego, że
moje działanie nie byłoby skuteczne, gdybym nie miał
wokół siebie doświadczonych pracowników urzędu
wojewódzkiego oraz zespołu profesjonalistów w szere-
gach administracji zespolonej. Ich wiedza i okazywa-
ne mi wielokrotnie wsparcie pozwoliły na przeprowa-
dzenie z sukcesem wielu działań. Bardzo dziękuję
za tę gotowość, zrozumienie i wsparcie. 

Współpracę z byłym już wojewodą cenił sobie po-
seł Paweł Suski, który podkreśla, że zawsze mógł liczyć
na jego pomoc, a kiedy wymagała tego sytuacja – tak-
że na interwencję. P. Suski zapewnia, że M. Zydoro-
wicz wzorowo wypełniał swoje zadania i był do nich
merytorycznie przygotowany. 

Na stanowisko wojewody ma zostać powołany
Marek Tałasiewicz, obecnie jeszcze przewodniczący
sejmiku. Warto dodać, że w latach 1990 – 1998 M.
Tałasiewicz zajmował już to stanowisko.

ZB

Rezygnacja wojewody

W swojej pracy zawodowej
często spotykam się z problemem
zgłaszanym przez konsumentów,
którzy skarżą się, że otrzymali to-
war (z załączoną fakturą), którego
nie zamawiali. Co w takim przy-
padku mają zrobić? Czy są zobo-

wiązani do zapłaty?
Nie, nie trzeba płacić, kiedy otrzymamy towar, któ-

ry nie był przez nas zamawiany. To wynika z art. 15
ustawy z dnia 2 marca 2000 r. o ochronie niektórych
praw konsumentów oraz o odpowiedzialności za szko-
dę wyrządzoną przez produkt niebezpieczny (DzU
z 2000 r. nr 22, poz. 271 z późn. zm.). Przepis ten sta-
nowi, iż spełnienie świadczenia, którego konsument nie
zamawiał, następuje na ryzyko przedsiębiorcy i nie na-
kłada na odbiorcę żadnych zobowiązań.

Przepisy starają się zniechęcić przedsiębiorców
do wysyłki niezamówionych towarów także w inny spo-
sób. Działanie takie jest uznawane za nieuczciwą prak-
tykę rynkową. Grożą za to poważne konsekwencje
prawne i finansowe. Przewiduje je ustawa z dnia 23
sierpnia 2007 r. o przeciwdziałaniu nieuczciwym prak-
tykom rynkowym (Dz. U z 2007 r. nr 171, poz. 1206).

Art. 7 pkt 21 i art. 9 pkt 6 w/w ustawy zabraniają bo-
wiem umieszczania w materiałach marketingowych fak-
tur lub podobnych dokumentów sugerujących koniecz-
ność zapłaty za produkt, którego konsument nie zama-
wiał. Wprost zakazane jest też żądanie zapłaty za niezamó-
wiony produkt. Konsument może wystąpić do sądu prze-
ciwko nieuczciwemu przedsiębiorcy i żądać zaprzestania
takich praktyk, a nawet wpłaty na cele społeczne.

Oprócz odpowiedzialności cywilnej, przedsiębior-
cy grożą też sankcje ze strony prezesa UOKiK, jeśli dzia-

łanie firmy narusza jednocześnie  zbiorowe interesy
konsumentów. Wtedy kara pieniężna dla stosującego
nieuczciwe praktyki rynkowe może sięgnąć nawet 10
proc. przychodu firmy.

Jaki termin ma sprzedawca na dostarczenie towaru
zakupionego w sklepie internetowym?

Zakup towaru w sklepie internetowym to umowa
zawierana na odległość, bo nie ma jednoczesnej obecno-
ści obu stron. Dlatego umowa taka podlega regulacjom
ustawy z dnia 2 marca 2000 r. o ochronie niektórych
praw konsumentów oraz o odpowiedzialności za szko-
dę wyrządzoną przez produkt niebezpieczny (Dz.
U z 2000 r. nr 22, poz. 271 z późn. zm.).

Art. 12 ust. 1 tej ustawy przewiduje, że przedsię-
biorca powinien wykonać umowę zawartą na odległość
(czyli w praktyce dostarczyć towar albo zrealizować
usługę bądź przynajmniej rozpocząć jej świadczenie)
w terminie 30 dni po złożeniu przez konsumenta
oświadczenia woli o zawarciu transakcji. Art. 12 ustawy
zastrzega, że powyższe zasady obowiązują „jeżeli strony
nie umówiły się inaczej”.

Gdyby natomiast się okazało, że przedsiębiorca nie
jest w stanie spełnić świadczenia (bo towar jest niedo-
stępny), to ma obowiązek niezwłocznie – najpóźniej
w ciągu 30 dni od zawarcia umowy – powiadomić
o tym konsumenta i zwrócić mu otrzymane pieniądze.

W tym przypadku ustawa nie zastrzega, że wymóg
ten obowiązuje jedynie, gdy strony nie umówią się ina-
czej, co oznacza, że sprzedawca może np. we wzorcu
umowy albo w regulaminie świadczenia usług zawrzeć
rozwiązania korzystniejsze dla konsumenta.

MARIOLA JĘCKA

POWIATOWY RZECZNIK KONSUMENTÓW W WAŁCZU

Nie zamawiałem, muszę płacić?
KĄCIK KONSUMENTA
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Często się zdarza, że
mamy z sąsiadem
problem. Niektórzy
pewnie westchną:
„oby to jeden!”. To
prawda – z sąsiadem
życie często bywa
nieznośne – a to
za bardzo hałasuje,
a to pali w kominku
plastikowymi butel-
kami albo ogólnie
przeszkadza i myśli
tylko jak uprzykrzyć
drugiemu życie. Czę-
sto jeśli nie bardzo

często spotykam się z sytuacjami konfliktów na niwie
sąsiedzkiej. Warto więc przyjrzeć się części przepisów
regulujących stosunki sąsiedzkie.

CO MY MAMY?
W pierwszej kolejności zajrzyjmy do przepisów Kodeksu
cywilnego, gdyż to w nim przede wszystkim uregulowa-
ne zostały stosunki pomiędzy właścicielami sąsiednich
gruntów. Zacznijmy jednak od ogólnego pojęcia wła-
sności i sposobu wykonywania tego prawa. Co więc
możemy robić jako właściciel? 
Przepisy Kodeksu cywilnego zajmują się tę kwestią bez-
pośrednio i przewidują, że w granicach określonych
przez przepisy prawa i zasady współżycia społecznego
właściciel może, z wyłączeniem innych osób, korzystać
z rzeczy zgodnie ze społeczno-gospodarczym przezna-
czeniem swego prawa, w szczególności może pobierać
pożytki i inne dochody z rzeczy. W tych samych grani-
cach może rozporządzać rzeczą. Co wynika z powyższe-
go? 
Przede wszystkim to, że z naszą rzeczą możemy zrobić
wszystko, co godzi się zasadami współżycia społeczne-
go (czyli najogólniej rzecz ujmując normami moralnymi)

z jednej strony i przepisami obowiązującego prawa
z drugiej. Nie trzeba oczywiście wspominać, że liczba
przepisów ograniczających właścicielowi korzystanie
z jego rzeczy jest bardzo długa i nie sposób ich tu przy-
toczyć- należy to oceniać w każdej sprawie indywidual-
nie. Rzecz – mimo, że niektórzy wskazują, że jest to nie-
zgodne z przeznaczeniem prawa- możemy zniszczyć
oraz np. sprzedać czy darować. Taka jest oto treść pra-
wa własności.

PRAWO SĄSIEDZKIE
Jest to niewyodrębniona formalnie część prawa cywil-
nego, na którą składają się przede wszystkim przepisy
art. 143-154 Kodeksu cywilnego. Określają one spo-
sób i zasady korzystania z nieruchomości jak również
regulują stosunki graniczne (sąsiedzkie). Cóż więc cie-
kawego możemy znaleźć w tych przepisach? 
Zacznijmy od bardzo ważnego art. 144 Kodeksu cywil-
nego. Uniwersalny i używany bardzo często określa za-

kaz tzw. immisji, tj. ingerowania w cudzą własność.
Zgodnie z ww. przepisem właściciel nieruchomości po-
winien przy wykonywaniu swego prawa powstrzymywać
się od działań, które by zakłócały korzystanie z nieru-
chomości sąsiednich ponad przeciętną miarę, wynika-
jącą ze społeczno-gospodarczego przeznaczenia nieru-
chomości i stosunków miejscowych. 
Co wynika z powyższego? Po pierwsze to, że nierucho-
mości sąsiednie to nie tylko nieruchomości bezpośred-
nio sąsiadujące z naszą, ale te wszystkie, na które od-
działujemy (np. położone po drugiej stronie ulicy).
Po drugie pamiętać musimy, że inaczej będziemy pod-
chodzić do nieruchomości przeznaczonej pod np. loka-
le użytkowe i rozrywkowe, a inaczej pod lokale miesz-
kalne – przeznaczenie nieruchomości odgrywa tutaj
znaczącą rolę. Po trzecie w końcu oceniać zawsze mu-
simy stosunki sąsiedzkie istniejące w danej lokalizacji-
inaczej negatywne oddziaływane będziemy oceniać
w lokalach zajętych jedynie przez studentów a inaczej
w dzielnicy zamieszkałej przez spokojnych emerytów.
W następnym artykule dalej o problemach z sąsiadami. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

JAK ŻYĆ Z SĄSIADEM? cz. 1

ARTYKUŁ SPONSOROWANY

Nowa trendy fryzjerskie są już w WałczuNowa trendy fryzjerskie są już w Wałczu
SHATUSH CAPELLI 

O tym, że w Wałczu jest możliwość korzystania z nowych trendów przekonuje Paolo Riccio z salonu fryzjerskiego mieszczącego sie przy ul.
Południowej w Wałczu. 

- Kilkanaście dni temu trendy kolekcji 2013-2014 zostały zaprezentowane na warsztatach 22-23 lutego w Warszawie oraz 1-2 marca w
Krakowie. Uczestniczyłem w tych pokazach jako stylista wraz z mistrzynią Teresą Gaudianio mistrzynią fryzjerstwa we Włoszech - opowiada
Paolo Riccio, - Warsztaty z Shatush capelli rozpoczynały się castingiem dla modelek, które brały udział w pokazach przeznaczonych dla
fryzjerek. Ważne jest, aby na bieżąco poznawać nowe trendy, ja technikę Shatush już wprowadziłem w swoim salonie. Jest to technika nieco
awangardowa, ale na naszym rynku mamy odważne klientki, którym przypadnie na pewno do gustu - dodaje stylista. 

Dobrzy fryzjerzy muszą cały czas sie uczyć. Doskonalić swój warsztat, wprowadzać nowe koloryzacje. Paolo Ricio dba o to, aby w jego
salonie tych nowości nie zabrakło.

Potwierdza to współpracująca z nim Jola. 
- Cieszę się że to właśnie w salonie, w którym pracuję, odnaleźć można te nowości. Z Paolo współpracuje mi się wspaniale, jest znakomitym

nauczycielem. To najlepszy szef - dodaje z uśmiechem.
Według Paolo Ricio fryzjerstwo wciąż się w

Wałczu rozwija.
- Tutaj jest dobry grunt na wykorzystanie nawet

awangardowych fryzur. Są w Wałczu dobrzy
fryzjerzy i dowodzi temu impreza, która odbędzie się juz niedługo w Wałczu, w której niestety nie mogę
uczestniczyć ze względu na napięty kalendarz związany z pokazami, ale uważam, że to znakomity pomysł i
trzymam kciuki za uczestników.

Zapraszam wszystkich do swojego salonu. 
Z przyjemnością zaprezentuję swoim klientkom to, co jest teraz modne.

Paolo Riccio
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

Wałczanka – Maria Gąsio-
rowska obchodziła 26 lute-
go setne urodziny. Tego
dnia jubilatkę odwiedzili
burmistrz Bogusława Towa-
lewska, jej zastępca Walde-
mar Lechnik oraz naczelnik
Wydziału Spraw Obywatel-
skich Urzędu Miasta Lilla
Możejko. Były gratulacje,
kwiaty i list z kancelarii pre-
miera. 

M. Gąsiorowska urodziła się w Bi-
skupiczach Ruskich na Wołyniu. Tam
wyszła za mąż i urodziła dzieci.
W 1944 wraz z rodziną opuściła Wo-
łyń, przekroczyła nielegalnie granicę
i zatrzymała się w Skarżysku-Kamien-
nej, gdzie dotrwała do końca wojny.
Gąsiorowscy jako jedni z pierwszych
trafili na Ziemie Odzyskane – do Wał-

cza. Ze względu na stan zdrowia męża
i zalecenie zmiany klimatu przez leka-
rzy, M. Gąsiorowska w 1947 r. trafiła
do Jeleniej Góry, a następnie do Cie-
plic. Do Wałcza wróciła w 1960 r. i od-
tąd już go nie opuściła. Doskonale pa-
mięta czas wojny. Wspólnie z mężem
Antonim Gąsiorowskim była zaanga-
żowana w działalność konspiracyjną
na Wołyniu, działając pod pseudoni-
mem „Ruta”. 

Wiele osób pamięta męża Pani
Marii – fotografa Antoniego Gąsio-
rowskiego, który upamiętniał m.in.
najważniejsze wydarzenia w mieście.
Jubilatka urodziła dwoje dzieci: Boże-
nę i Jerzego. Doczekała 4 wnuków, 7
prawnuków i 1 praprawnuczkę. Cieszy
się dobrym zdrowiem i jest w pełni sa-
modzielna. Mimo słabego wzroku,
do dziś robi na szydełku. 

Jak mówi rodzina Pani Marii, jej „re-
cepta” na długowieczność to ciężka praca.

OPRAC. ZB

Piękny
jubileusz
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Z Tadeuszem Kaczorowskim,
prezesem Polskiego Związku Węd-
karskiego – Koło Miasto Wałcz, roz-
mawia Marcin Koniecko.

NNaajjlleeppsszzee  llaattaa  ddllaa  wwaałłeecckkiicchh  wwęęddkkaa--
rrzzyy  mmiinnęęłłyy  bbeezzppoowwrroottnniiee??

Sądzę, że jest tylko inaczej niż daw-
niej. Charakteryzuje to sama ilość wędka-
rzy. Nasze koło w latach 70. zrzeszało 2,5
tysiąca wędkarzy. Teraz jest ich 850… Przy-
czyniły się do tego tzw. warunki naturalne
oraz w dużej mierze administracyjne decy-
zje dotyczące dzierżawy wód. Kiedyś
dzierżawiliśmy wody od agencji rolnej i nie
było żadnych problemów. Dzierżawa auto-
matycznie przechodziła na następne lata.
Nigdy agencja nie miała do nas żadnych za-
strzeżeń. Wszystko zaczęło się zmieniać,
kiedy wody zostały przejęte przez Regio-
nalny Zarząd Gospodarki Wodnej w Po-
znaniu, pod który podlegamy od 2003 r.
Zaczęły się dziwne przetargi i dziwne ope-
raty, które ze względu na koszty, dla PZW
są nie do przyjęcia.

PPrraawwddzziiwwee  pprroobblleemmyy  zzaacczzęęłłyy  ssiięę  jjeedd--
nnaakk  ddwwaa  llaattaa  tteemmuu,,  ggddyy  sskkoońńcczzyyłłaa  ssiięę
ddzziieerrżżaawwaa  jjeezziioorraa  ZZaammkkoowweeggoo..  WWęęddkkaarrzzee
ssttrraacciillii  ww ppeewwnnyymm  mmoommeenncciiee  oorriieennttaaccjjęę,,
ddoo kkooggoo  mmaajjąą  ssiięę  zzwwrróócciićć  oo ppoozzwwoolleenniiee
nnaa łłoowwiieenniiee..  OO ccoo  cchhooddzzii??  DDllaacczzeeggoo  nniiee
mmoożżeecciiee  pprrzzeeddłłuużżyyćć  tteejj  ddzziieerrżżaawwyy  ii cczzyy  ddaa
ssiięę  jjąą  ww ooggóóllee  pprrzzeeddłłuużżyyćć??

To pytanie w zasadzie nie do mnie,

tylko do dyrektora RZGW w Poznaniu,
który początkowo zabronił wędkowania
na jeziorach w ogóle.

JJaakk  RRZZGGWW  ttoo  uuzzaassaaddnniiaałł??
Skończyła się dzierżawa – skończyło

się wędkowanie. Nieważne, że wpuścili-
śmy tony narybku, że robiliśmy wszystko
prawidłowo. Zaczęliśmy pisać odwołania
gdzie tylko można. Od Urzędu Miasta po-
przez posła Pawła Suskiego kończąc na po-
śle Stanisławie Wziątku. Skutek jest taki,
że wszyscy otrzymujemy taką samą odpo-
wiedź. Zacytuję fragment pisma z RZGW:
„Niestety stan prawny wynikający z wej-
ścia w życie nowelizacji Ustawy o Rybac-
twie Śródlądowym nie pozwala na pozy-
tywne rozpatrzenie państwa wniosku

o przedłużenie dotychczasowej umowy
dzierżawy na przedmiotowe jeziora (…)
W chwili obecnej dokonywana jest analiza
stanu faktycznego i prawnego w zakresie
przedmiotowych jezior celem wypracowa-
nia rozwiązania tego zagadnienia”. Wyni-
ka z tego, że jezioro Zamkowe teoretycznie
do 2018 roku jest zamknięte. Takie pro-
blemy mają wszystkie koła PZW. Zarząd
główny PZW słabo reaguje. Swojego czasu
chciano dobrać się do lasów państwowych,
później na celowniku byli działkowicze, te-
raz dobrali się do nas…

Co z resztą jezior, które dzierżawicie?
W tym roku kończy się nam dzierża-

wa kolejnych ośmiu jezior. Największy
problem dotyczy tego, że nie wiemy co da-
lej będzie. Przetarg może wygrać dosłow-
nie każdy. Nie znamy polityki RZGW. Na-
sze koło działa 65 lat i nigdy jeszcze nie by-
ło takiego problemu z dostępnością
do wód. Dla nas to krytyczna sprawa. Nie
ma jasnej perspektywy co będzie nawet
za pół roku, za rok. Czy te jeziora będą na-
sze, czy nie. 

DDoo wwaasszzyycchh  pprroobblleemmóóww  ddoocchhooddzzii
jjeesszzcczzee  kkwweessttiiaa  kkłłuussoowwnniiccttwwaa  ii kkoorrmmoorraa--
nnóóww......  

Kłusownictwo się rozwija, a nasze
działania są ograniczone. Powołanie poste-
runku Państwowej Straży Rybackiej jest
jak najbardziej potrzebne i zasadne. Co
do kormoranów, to na jeziorze Zamko-
wym mamy tzw. stado podstawowe liczą-

ce ok. 150 osobników. Każdy kormoran
musi zjeść dziennie pół kilograma ryby.
W zeszłym roku wrzuciliśmy 1147 kg róż-
nego narybku. Wychodzi na to, że w części
dokarmiamy te ptaki.

JJaakk  pprrzzeeddssttaawwiiaa  ssiięę  ssyyttuuaaccjjaa  ffiinnaannssoo--
wwaa  kkoołłaa??

Dobrze. Radzimy sobie. Pieniądze
wydajemy na zarybianie, a nie na balety.

ZZaacczzyynnaa  bbrraakkoowwaaćć  mmłłooddyycchh  wwęęddkkaa--
rrzzyy..  SSttaarrsszzyyzznnaa  ssiięę  wwyykkrruusszzaa..  JJaakk  bbęęddzziiee
wwyygglląąddaaćć  pprrzzyysszzłłoośśćć  wwaałłeecckkiicchh  ddzziiaałłaacczzyy
PPZZWW??

Od 24 lat mamy Klub Juniora. Kiedyś
było w nim 40 młodych ludzi. Później 20.
Teraz jest zaledwie 8. Nikt w tej materii
nas nie wspiera. Szkoły i rodzice nie są za-
interesowani. Dodajmy do tego kompute-
ry, komórki… Młodzi mają u nas opiekę,

uczą się nie tylko wędkowania, ale też eko-
logii, etyki wędkarskiej. Specjalnie dla nich
organizowane są zawody 5 razy w roku.
Nie widzę szansy, żeby to wszystko przy-
wrócić.

MMoożżnnaa  zzłłaappaaćć  ww ttuutteejjsszzyycchh  jjeezziioorraacchh
jjeesszzcczzee  mmeeddaalloowwee  ookkaazzyy??

W zeszłym roku wyciągnięto z jeziora
Zamkowego 20-kilogramowego karpia.
Okoń był 1,2 kg z Radunia. Pamiętam
też 24-kilogramowego amura z tego same-
go jeziora. Słyszeliśmy o 20-kilogramo-
wym sumie. Zresztą nie wszyscy chcą się
chwalić.

CCzzeeggoo  ppaannuu  żżyycczzyyćć??
Żeby skończył się wreszcie problem

dzierżawienia wód.
TTeeggoo  ppaannuu  żżyycczzęę  ii ddzziięękkuujjęę  zzaa rroozzmmoowwęę..

Niepewne jutro

reklama

reklama
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Fundacja BGŻ zaprasza gimnazjali-
stów do aplikowania o stypendium
Klasy BGŻ. Jest o co powalczyć!

Rekrutacja do XII edycji programu
stypendialnego Fundacji BGŻ – „Klasa
BGŻ” rozpoczęła się już w tym tygodniu.
O stypendium mogą ubiegać się ucznio-
wie szkół gimnazjalnych, którzy bardzo
dobrze się uczą, mają ponadprzeciętną
motywację, a jednocześnie znajdują się
w trudnej sytuacji materialnej. Projekt (re-
alizowany od 2003 r.) oferuje 4-letnie
wsparcie uzdolnionym absolwentom gim-
nazjów z małych miejscowości z całej Pol-
ski. Zakwalifikowani otrzymują: pełne fi-
nansowanie trzech lat nauki w liceum
(w tym opłata za internat, wyżywienie, ko-
mitet rodzicielski, podręczniki, comie-
sięczne kieszonkowe, zajęcia dodatkowe)
oraz możliwość uzyskania stypendium po-

mostowego I roku studiów.
W ciągu 10 lat programu, ponad 520

młodych otrzymało wsparcie finansowe
na rozwój i edukację w 5 prestiżowych lice-
ach w Warszawie, Wrocławiu, Krakowie,
Gdyni i Szczecinie. 

Program rozpocznie się we wrześniu br.,
ale już w lipcu nowi uczniowie Klasy BGŻ
spotkają się na letnim obozie w Warszawie,
gdzie w formie interaktywnych gier i zabaw
będą intensywnie uczyć się angielskiego od-
krywając swoje talenty i pasje, poznając siebie
i najciekawsze miejsca w Warszawie.

Rekrutacja trwa tylko do 7 kwiet-
nia 2014 r. Każdy uczeń gimnazjum, któ-
ry spełnia kryteria, może zgłosić się do pro-
gramu za pomocą formularza on-line do-
stępnego na stronie: http://www.funda-
cja.bgz.pl/klasa_bgz/Aplikacja_on_li-
ne.html OPRAC. MK

Maciej Leszczyk, uczeń wałeckiego
gimnazjum nr 2 został jedynym
w powiecie laureatem wojewódzkie-
go konkursu fizycznego z elementa-
mi astronomii. W związku z tym jest
już zwolniony z części matematycz-
no-przyrodniczej egzaminu gimna-
zjalnego. 

M. Leszczyk, oprócz matematyki i fi-
zyki, interesuje się również informatyką

i modelarstwem. Także w tych dziedzi-
nach ma na swoim koncie wiele osiągnięć.
Może się pochwalić między innymi naj-
wyższymi lokatami w konkursach mode-
larskich. Swoją wiedzę poszerza w klasie ze
zwiększoną liczbą godzin fizyki i matema-
tyki, a także poprzez uczestnictwo w kół-
kach zainteresowań. 

Serdecznie gratulujemy i życzymy ko-
lejnych sukcesów. 

OPRAC. ZB

BGŻ z klasą

Jedyny w powiecie

��� 

Kelnerka przynosi zamówione pączki.

Siedzący przy stoliku dziękuje:

- Całuję rączki za te dwa pączki.

Po chwili kelnerka przynosi ciastka i

słyszy od uprzejmego klienta:

- Za te ciasteczka całuję w usteczka.

Słysząc to, jakiś gość podpowiada:

- Zamów jeszcze zupę...

��� 

Renatko, zjedz kawałek tortu!

- Dziękuję, Jureczku, nie chcę.

- No spróbuj, bardzo smaczny!

- Nie dziękuję. Ja po osiemnastej już

nie jem nic słodkiego.

- Renatko, proszę.

- Jureczku, ja deserów w ogóle nie

jadam....

- Żryj ten tort, do cholery! Pierścionek

w nim jest głupia, żenić się z Tobą

chcę!

��� 

Wieczorem w szpitalnej świetlicy

pielęgniarka podchodzi do jedynego

pacjenta, który jako jedyny nie spał,

tylko oglądał telewizję.

- Proszę przestać oglądać telewizję.

Już północ! Teraz idziemy do łóżka.

- A jak nas ktoś przyłapie?

��� 

- Mamusiu - mówi 14-letnia Basia -

dzisiaj w szkole badał nas wszystkich

pan doktor...

- No i co?

- Okazało się, że tylko jedna z nas jest

jeszcze dziewicą.

- Oczywiście ty?

- Nie, nasza pani profesor.

��� 

reklama

reklama



11



12 CZWARTEK, 6 MARCA 2014

Członków Klubu Współpracy
Międzynarodowej odwiedził
w ubiegły czwartek gen. Ja-
nusz Sobolewski. Opowiadał
o misjach stabilizacyjnych
w Iraku i Afganistanie
„od kuchni”. 

Gościa pozostałym członkom przed-
stawił prezes KWM B. Rafałko. 

– J. Sobolewski jest absolwentem
Wojskowej Akademii Technicznej w War-
szawie; Akademii Dowódczo-Sztabowej
Połączonych Sił Zbrojnych w Wielkiej
Brytanii oraz Akademii Obrony Narodo-
wej. Ukończył kurs oficerów łączności
na Uniwersytecie Obrony Piechoty Mor-
skiej w Quantico oraz kurs oficerów szta-
bowych w Szkole Pola Walki w Danii
– mówił. – Zawodową służbę wojskową
rozpoczął w 1987 r. na stanowisku do-
wódcy stacji łączności satelitarnej w 2.
Brygadzie Łączności w Wałczu. W la-
tach 2000-2003 był dowódcą 100 Bata-
lionu Łączności Brygady Wsparcia Dowo-

dzenia, a w latach 2003-2004 szefem wy-
działu w Dowództwie Wojsk Lądowych.
W latach 2003-2004 był szefem Wydzia-
łu Planowania w Polskim Kontyngencie
Wojskowym Międzynarodowych Sił Sta-
bilizacyjnych w Republice Iraku. 

Następnie Janusz Sobolewski pełnił
stanowisko zastępcy dowódcy w BWD
WKPW, dowódcy 7. Brygady Obrony
Wybrzeża, zastępcy szefa zarządu Plano-
wania Systemów Dowodzenia i Łączności
oraz zastępcy dowódcy Regional Com-
mand-East w Afganistanie. Nominację
na stopień generała brygady otrzymał
w 2008 roku. 

J. Sobolewski na początku zaznaczył,
że przekazy medialne na temat sytuacji
w Iraku i Afganistanie są niepełne i sku-
piają się na tym, żeby pokazać „brudną”
część misji, nie koncentrując się na celu
wyjazdu żołnierzy, a to – według jego
słów – ratowanie życia mieszkańców, za-
pewnienie im poczucia bezpieczeństwa,
wspieranie nauki, rolnictwa, odbudowy
kraju, transportu, łączności, a w końcu
zbudowania poczucia narodowości. 

J. Sobolewski opowiadał jak doszło
do wyjazdu żołnierzy z wałeckich jedno-
stek na misje, podkreślając, że zadecydo-
wały o tym ich wiedza i umiejętności i opi-
sał na czym polegała ich praca. Scharakte-
ryzował też przyczyny misji stabilizacyj-
nych w Iraku i Afganistanie. Z dużym za-
angażowaniem opowiadał o mieszkańcach
tych krajów, ich religii, uwarunkowaniach
ekonomicznych i geograficznych, a także
o przyrodzie i bogactwie naturalnym. Pre-
zentacja była wzbogacona zdjęciami i fil-
mami, m.in. z ataku na World Trade Cen-
ter i ostatniego pożegnania żołnierzy.
Na zakończenie J. Sobolewski mówił
o przyszłości Iraku i Afganistanu i zmagał
się trudnymi pytaniami słuchaczy. ZB

Spotkanie z generałem

reklama
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Podczas ostatniej sesji Rady Miej-
skiej (27 lutego) radni – nie bez opo-
rów – podjęli decyzję o użyczeniu
świetlicy miejskiej Gminnemu Ośrod-
kowi Kultury w Tucznie. 

Przypomnijmy, że do tej pory siedzi-
bą ośrodka było (teoretycznie) 16 m2
wydzielonych ze świetlicy. W praktyce
GOK działał na całej powierzchni. Pod-
jęcie uchwały było konieczne ze wzglę-
du na pomysł dyrektora ośrodka, który
planuje remont obiektu ze środków ze-
wnętrznych. Piotr Sikora musiał się nie-
źle nagimnastykować, żeby przekonać
radnych do swojego pomysłu. Przekony-
wał, że gmina nie będzie musiała na ten
cel wydawać pieniędzy z budżetu, bo
koszty inwestycji ma pokryć zwrot
z Programu Rozwoju Obszarów Wiej-
skich. Gwarantował i ręczył (prawie wła-
sną głową), że zyskają na tym wszyscy,
przede wszystkim dzieci korzystające
z oferty ośrodka, a i sami radni będą ob-
radowali w godnych warunkach. 

P. Sikora za 67 tys. zł planuje wyre-
montować podłogi, ściany, łazienki,
kuchnię i instalację elektryczną. Według
radnych suma jest jednak niewystarcza-
jąca. W realizację inwestycji przy tak
ograniczonych środkach wątpią m.in.
radni Krzysztof Mikołajczyk i Jerzy Ko-
mar, ale i na to dyrektor ma radę. Zade-

klarował, że będzie zabiegał o wsparcie
sponsorów, a jeśli będzie trzeba, zorgani-
zuje Dni Tuczna w nieco okrojonym za-
kresie. Inną częścią jego planu jest też
wystąpienie o dodatkowe środki na kup-
no sprzętu audiowizualnego i mebli.
Także i te argumenty nie przekonały
wszystkich radnych. 

– Nie widzę konieczności kolejnego
remontu. To marnowanie pieniędzy,

które zostały zainwestowane w poprzed-
ni remont. Uważam, że najpierw należy
dokończyć prace w remizie i dopiero po-
tem przystępować do realizacji kolejnej
inwestycji – mówiła Maria Świderska.
– Pieniądze można zainwestować w ha-
lę widowiskowo- sportową i tam organi-
zować większe imprezy. 

– To absurd. Bronicie dyrektorowi
pracy? Pozyskał 67 tysięcy, chce wyre-

montować świetlicę, a Wy mu tego za-
braniacie – zirytował się burmistrz
Krzysztof Hara. – Przypominam, że je-
steśmy tutaj, żeby pracować, budować,
iść do przodu, a nie robić politykę. Na to
i na załatwianie swoich interesików
przyjdzie jeszcze czas. 

Ostatecznie uchwała przeszła więk-
szością głosów. Przeciwko byli przewod-
niczący Leszek Janiak, M. Świderska i K.

Mikołajczyk. 
Projekt, na którym opiera się dyrek-

tor P. Sikora, obejmuje także (w dalszych
etapach) wymianę okien, przesunięcie
drzwi wejściowych, a nawet dobudowa-
nie kolejnych pięter. 

W dalszej części obrad radni podjęli
uchwały m.in. w sprawie podziału gmi-
ny na obwody do głosowania, programu
wspierania rodziny oraz programu doży-
wiania. Na wniosek Sławomira Szewczy-
ka z porządku obrad zdjęto uchwały do-
tyczące wywozu odpadów. Radny mó-
wił, że zmiana częstotliwości odbioru
musi zostać przedyskutowana. Obecny
na sesji Jarosław Tokarski z firmy Re-
mondis prosił, żeby ze wsi śmieci były
wywożone nie raz w tygodniu, a raz
na dwa tygodnie. Mówił, że śmieciarki
z terenu gminy wyjeżdżają prawie puste,
co jest dla firmy nieopłacalne. Przyznał,
że Remondis chce jedynie dotrwać
do końca umowy, która obowiązuje jesz-
cze przez 4 miesiące. Radni nie chcieli
się zgodzić z argumentami przedstawi-
ciela firmy wywozowej i skarżyli się, że
do niektórych miejscowości śmieciarki
dojeżdżają raz na 1,5 miesiąca. Jeden
z radnych zirytowany długą nieobecno-
ścią pracowników Remondisa, zapytał
w końcu, dlaczego tak rzadko do niego
zaglądają i usłyszał, że nie przyjeżdżają,
bo… samochód jest już załadowany.
Przy okazji można się było dowiedzieć,
że mieszkańcy miasta i gminy prawie
wcale nie sortują odpadów, a to – jak
wiadomo – może skutkować karami pie-
niężnymi. Decyzję w sprawie ewentual-
nej zmiany częstotliwości wywozu śmie-
ci radni mają podjąć w najbliższym cza-
sie. 

ZB

GOK na swoim

reklama
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Policjanci i strażacy po raz szósty ro-
zegrali mecze charytatywne o puchar
komendanta powiatowego Policji
w Pile. Wynik wałeckich policjantów
to miejsce na podium i tytuł najlep-
szego bramkarza dla zaprzyjaźnione-

go z funkcjonariuszami Dariusza Mi-
chalika. 

Policjanci i strażacy wspomagali pil-
skie hospicjum. Oprócz uczestnictwa
w zmaganiach sportowych, uczestniczyli

w konkursach i licytacjach na rzecz cho-
rych. Zespół w składzie: mł. asp. Jarosław
Pińkowski, mł. asp. Kamil Doliwka,
sierż. sztab. Sławomir Klonowski, post.
Tomasz Kajszczak, pracownik cywilny
Wojciech Juszkiewicz, stażysta Daniel
Bubała, a także zaprzyjaźnieni z mundu-

rowymi i grający w zespole od lat Marcin
Cierpicki i Dariusz Michalik dał z siebie
w hali wszystko. Mundurowi z Wałcza
wywalczyli trzecią lokatę na podium,
a D. Michalik tytuł najlepszego bramka-
rza. 

OPRAC. PK

Mundurowi grali charytatywnie

Inicjatywy obywatelskie mają najczę-
ściej „sztywny” charakter. Albo jest to
jakaś walka o przebudowę kawałka
ulicy, albo o organizację święta ku
chwale wieszcza narodowego. Są
jednak osoby, które uważają, że ini-
cjatywa obywatelska może być barw-
na, kolorowa i innowacyjna. Z takimi
właśnie osobami: Krzysztofem Mar-
szewskim i Markiem Zawieją, założy-
cielami „Radia dla Wałcza” rozma-
wia Piotr Kurzyna

PPKK..  PPaannoowwiiee,,  jjaakk  ttoo  wwsszzyyssttkkoo  ssiięę  zzaacczzęęłłoo??
K. M. Jak zwykle na początku był po-

mysł. Świtał mi on w głowie od dawna, ale
dopiero w połowie zeszłego roku dojrzał
– i to dzięki Markowi, który podchwycił go
z entuzjazmem. Niech o tym świadczy
fakt, że od podstaw zaadoptował w swoim
domu dwa pomieszczenia na studio radio-
we. I to za własne pieniądze! Fajnie się skła-
da, że obaj mamy doświadczenie radiowe,
a od jakiegoś czasu prowadziliśmy wspólnie
audycje dla rozgłośni internetowych. Więc
wzięliśmy się do roboty. Tym łatwiej nam
to poszło, że radio jest naszą pasją.

PP..  KK..  CCoo  mmaa  bbyyćć  ttaakkiieeggoo  nniieessaammoowwiittee--
ggoo  ww ttyymm  WWaasszzyymm  rraaddiiuu??

K. M. Wszystko! (śmiech) Sam po-
mysł, żeby w Wałczu zrobić radio interne-
towe, które ma zdobyć wielu słuchaczy
jest pomysłem niesamowitym, bo karko-
łomnym! Radio internetowe nie cieszy się
taką popularnością, jak tradycyjne, więc
musimy włożyć mnóstwo pracy w to, aby
przekonać Wałczan do słuchania RDW.
Ale wierzymy, że się uda.

MM..  ZZ..  ZZaalleeżżyy  nnaamm  nnaa jjaakkoośśccii  pprreezzeenn--
ttoowwaannyycchh  aauuddyyccjjii  oorraazz  nnaa iicchh  rróóżżnnoorroodd--
nnoośśccii..  SSłłuucchhaacczz  „„RRaaddiiaa  ddllaa  WWaałłcczzaa””  bbęęddąą
mmooggllii  ppoossłłuucchhaaćć  mmuuzzyykkii,,  wwiiaaddoommoośśccii
zz WWaałłcczzaa,,  cciieekkaawwyycchh  aauuddyyccjjii  tteemmaattyycczz--
nnyycchh  pprrzzyy zznniikkoommeejj  iilloośśccii  rreekkllaamm..  BBęęddzziiee--
mmyy  zzaappoozznnaawwaaćć  wwaałłcczzaann  zz ooffeerrttąą  ssttoowwaa--
rrzzyysszzeeńń,,  kklluubbóóww,,  kkóółł  zzaaiinntteerreessoowwaańń  ii iinn--
nnyycchh  iinnssttyyttuuccjjii  ssttwwoorrzzoonnyycchh  ddllaa  mmiieesszz--
kkaańńccóóww..  BBęęddąą  mmooggllii  rróówwnniieeżż  nnaappiissaaćć

ddoo nnaass,,  aabbyy  kkooggoośś  ppoozzddrroowwiićć,,  zzłłoożżyyćć  żżyy--
cczzeenniiaa,,  cczzyy  ppoo pprroossttuu  wwyyppoowwiieeddzziieećć  ssiięę
ww wwaażżnneejj  lluubb  mmnniieejj  wwaażżnneejj  sspprraawwiiee..  CChhoo--
ddzzii  oo pprraawwddzziiwwąą  iinntteerraakkccjjęę  zz ssłłuucchhaacczzaammii
ii ttoo  ttyymmii  llookkaallnnyymmii,,  nnaa kkttóórryycchh  nnaamm  nnaajj--
bbaarrddzziieejj  zzaalleeżżyy..

P. K. Radio będzie na razie interneto-
we. Czy już można gdzieś zaznajomić się
z jego próbką?

KK.. MM..  OOcczzyywwiiśścciiee,,  żżee  ttaakk..  OOdd jjaakkiieeggoośś
cczzaassuu  nnaa ssttrroonniiee  wwwwww..rrddww..wwaallcczz..ppll  mmoożż--
nnaa  jjuużż  ssłłuucchhaaćć  eemmiissjjii  pprróóbbnneejj..  MMaammyy  ttaakk--
żżee  sswwóójj  ffaannppaaggee  nnaa ffaacceebbooookkuu  wwwwww..ffaaccee--
bbooookk..ccoomm//rraaddiiooddllaawwaallcczzaa  

M. Z. To jest skromny początek, bo pla-
ny mamy bardzo szerokie. „Radio Dla Wał-
cza” jest rozgłośnią obywatelską, a co to
oznacza? Chcemy zwiększyć udział organi-
zacji pozarządowych w sektorze mediów
masowych, propagować ideę swobodnego
dostępu obywateli zarówno do tworzenia,
jak i odbioru mediów masowych. Chcemy
promować młodych wałeckich artystów po-
przez prezentowane na antenie ich dorob-
ku, bo scena muzyczna w powiecie wałec-
kim wcale nie jest taka skromna. Planujemy
nawiązać współpracę ze szkołami – klasami
o profilu artystycznym, medialnym i huma-
nistycznym i w ten sposób umożliwić mło-
dzieży zdobycie doświadczenia zawodowe-
go. Wiemy, że Wasz tygodnik już to robi i je-
stem przekonany, że możemy wspólnie
działać na tych płaszczyznach

PP..  KK..  CCeellee  aammbbiittnnee,,  aallee  cczzyy  uuddaa  ssiięę  jjee
zzrreeaalliizzoowwaaćć??

M. Z. Aby zrealizować te plany posta-
nowiliśmy założyć stowarzyszenie: „Wa-
łeckie Media Obywatelskie” i poprzez to

stowarzyszenie będziemy pozyskiwać nie-
zbędne środki.

K. M. Mamy zapał, głowy pełne pomy-
słów i niezachwianą wiarę w nasz projekt.
Więc musi się udać! (śmiech) Pierwszym
sprawdzianem naszych możliwości będzie
planowany na 2 maja Festiwal Szantowy,
a właściwie „5 Urodziny Majtków Bosma-
na, czyli Pierwszy Wałecki Festiwal Szanto-
wy” – bo taka jest pełna nazwa imprezy.
Szczegóły podamy wkrótce, ale już mogę
zdradzić, że wszystko zapowiada się bardzo
smakowicie. Okazało się, że pomysł „chwy-
cił” i zatacza coraz szersze kręgi, a jego for-
muła coraz bardziej się poszerza. Czyli łą-
czy, a nie dzieli. I z tego się bardzo cieszymy.

PP..  KK..  –– JJeesstt  sszzaannssaa,,  aabbyy  ww kkaażżddyymm  ddoo--
mmuu  ii zzaakkłłaaddzziiee  pprraaccyy  nnaa tteerreenniiee  ppoowwiiaattuu
mmoożżnnaa  bbyyłłoo  ppoossłłuucchhaaćć  llookkaallnneeggoo  rraaddiiaa??
JJaakk  cchhcceecciiee  ddoo tteeggoo  ddoojjśśćć??

K. M. Przewrotnie mogę powiedzieć,
że dzięki netowi mamy większy zasięg niż
radio tradycyjne, bo można nas słuchać na-
wet na drugim końcu świata (śmiech).
A tak na poważnie, zdajemy sobie sprawę
z ograniczenia – aby nas słuchać trzeba
mieć dostęp do internetu. W przyszłości
będziemy starali się o koncesję, ale to
żmudna praca i trudna droga. Wiem, bo
już tej drogi próbowałem i na razie nie ma-
my szans na koncesję i to nie tylko ze
względów finansowych. Mamy nadzieję,
że na tyle uda nam się rozwinąć lokalne ra-
dio internetowe, za którym stanie wiele
ważnych osób, które pomogą nam po-
otwierać różne furtki, aby być docelowo
w eterze. Zresztą w dzisiejszych czasach in-
ternet szerokopasmowy jest coraz bardziej
dostępny, więc i z dostępem do naszego ra-
dia nie ma problemu. Musimy tylko prze-
konać, że warto – i na tym się skupimy.

PP..  KK..  CCoo  jjeesstt  nnaajjwwaażżnniieejjsszzee  ww ddoobbrryymm
rraaddiiuu??

M. Z. Treść. Zarówno ta merytorycz-
na, czyli „gadana”, jak i muzyczna. W Ra-
diu Dla Wałcza będzie to muzyka, której
miło się słucha w pracy, restauracji, u fry-

zjera czy podczas zakupów. Słuchacze
próbnej emisji o doborze muzyki wypowia-
dali się bardzo pochlebnie. Mamy również
w planach piątkowe i sobotnie wieczory
muzyczne prowadzone przez didżejów,
aby przy organizacji imprezy muzyka szła
z RDW. Jest już ramówka, która będzie jed-
nak ulegać modyfikacjom, gdy będziemy
włączać następne elementy naszego pomy-
słu i zwiększać ilość audycji autorskich. Za-
wsze jednak będziemy stawiać na jakość
– czyli osoba przygotowująca audycję au-
torską musi umieć opowiedzieć o temacie
audycji, czy to muzycznym, czy każdym in-
nym. Z tego miejsca chciałbym też zachęcić
wszystkich, którzy czują w sobie „żyłkę” ra-
diowca do kontaktu z nami. Cały czas po-
szukujemy osób, które chciałyby posmako-
wać radiowego rzemiosła i powspółpraco-
wać. I to nie tylko z Wałcza – przecież dzię-
ki Internetowi można nadawać z każdego
miejsca na świecie. Kontakt jest na naszej
stronie i na facebook’u.

PP..  KK..  AAllee  uummóówwmmyy  ssiięę,,  żżee  bbeezz  ddooffii--
nnaannssoowwaanniiaa  ssiięę  nniiee  oobbęęddzziiee..

K. M. Pieniążki są potrzebne
(śmiech). Zauważcie jednak, że to radio
jest obywatelskie i robimy to z pasji. Po-
święcamy swój czas dla innych. Oczywi-
ście są stałe koszty, których nie sposób
udźwignąć bez pomocy. Radio nie jest ta-
nią zabawą, nawet to internetowe. Po-
trzebni nam zatem są reklamodawcy.
Chcemy jednak, by reklam było bardzo
mało, a zysk z nich ma pokrywać tylko sta-
łe koszty funkcjonowania radia (licencje,
oprogramowanie, koszt serwerów i do-
men). Mamy nadzieję, że szybko uda nam
się pozyskać przyjaciół „Radia Dla Wał-
cza”. Oferujemy profesjonalną realizację
spotów, a poprzez niewielką ilość reklam
gwarantujemy, że nie utoną w gąszczu in-
nych spotów reklamowych. 

PP..  KK..  TToo  kkiieeddyy  ooffiiccjjaallnnee  oottwwaarrcciiee??
M. Z. Pierwsza audycja „na żywo” 10

marca ogodz.8.00. Już teraz zapraszamy. Wy-
starczy kliknąć myszką na www.rdw.walcz.pl

PP..  KK..  ŻŻyycczzyymmyy  ssuukkcceessóóww  ii wwiittaammyy
ww ggrroonniiee  llookkaallnnyycchh  mmeeddiióóww::--))

K. M. Dziękujemy bardzo. Na pewno
będziemy razem współpracować. 

Obywatelskie „Radio Dla Wałcza”

reklama
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W zakończonych w sobotę (1
marca) sparingach między-
klubowych, w których uczest-
niczyli zawodnicy klubów
„Champion” Trzcianka i „Gło-
wa Boxing Team” Wałcz za-
prezentowali się przede
wszystkim początkujący za-
wodnicy, jednak emocji nie
brakowało.

Frekwencja dopisała, a obecni w sali
w roli kibiców rodzice, dziadkowie i ro-

dzeństwo zawodników oglądali zacięte
walki sparingowe. W ringu zaprezento-
wały się także dziewczęta, które nieustę-
pliwie przeboksowały kolejne rundy,
zdobywając cenne doświadczenie.

– Cieszę się, że frekwencja na zaję-
ciach stale się poprawia – mówi prezes
GBT Wojciech Kaczmarek. – Zajęcia, ja-
kie prowadzi Adam Kalita, Jacek Gło-
wacki i Arek Rejowski są bardzo cieka-
we. Jestem zadowolony, że trenerskie rę-
kawice założył ponownie Zbyszek Kacz-
marczyk, który wraz z Henrykiem Sta-
siem założyli w Wałczu klub bokserski

już ponad 40 lat temu. Jego doświadcze-
nie jest bezcenne. 

– Jestem zadowolony z występu naj-
młodszych: Konrada Kozakowskiego,
Wiktora Pawlika, Adriana Wysockiego,
Janka Szatkowskiego, Błażeja Sokołow-
skiego i Kuby Grzelaka – dodaje Adam
Kalita. – Dawid Kropisłowski i P. Wy-
socki trenują ciężko już dłuższy czas i to
widać w ringu. Zabrakło z powodu cho-
roby Kacpra Palacza, ale ta grupa poka-
zuje że młodzież w Wałczu mamy wspa-
niałą.

Przysłowiową wisienką na torcie był
sparing bokserski w wykonaniu Arka
Rejowskiego i trenera championa Jaro-
sława Drewnowskiego, który – jak sam
przyznał – jest jeszcze głodny boksu.
Walka na pewno mogła się podobać, bo
zawodnicy nie szczędzili sobie mocnych
ciosów. J. Drewnowski pokazał młodsze-
mu koledze kilka akcji i na pewno solid-
nie przygotował go do mistrzostw Polski,
na które zawodnik z Wałcza wybiera się
już niedługo.

Już niedługo kolejne zmagania
w Wałczu i na wyjazdach. 

Zawodnicy, trenerzy i zarząd dzię-
kują sponsorom za pomoc w bieżącej
działalności firmom: „Transmet”, „Na-
rbut”, kasacja pojazdów Jana i Sebastian
Kurowskich, wulkanizacja i naprawa po-
jazdów Piotra Cieślaka, właścicielom ba-
ru „ToTu”, masarni Bogdana Czabana,
firmie „Fasttrans”, PKS Wałcz i „Victori
Cymes”. OPRAC. PK

Sparowali najmłodsi

reklama

W ostatni weekend drużyna
UKS Orzeł 2010 Woman PZZ
uczestniczyła w XIII Wiosen-
nym Ogólnopolskim Turnieju
Halowej Piłki Nożnej Dziew-
cząt. Reprezentantki Wałcza
zmagały się z 11 najlepszymi
drużynami z całej Polski,
w końcowej klasyfikacji zdo-
bywając piąte miejsce. 

Mecz ćwierćfinałowy zakończył się
wynikiem 2-2, niestety wałczanki uległy
przeciwniczkom w rzutach karnych. 

– Gratuluję zbudowania solidnego
fundamentu przyszłej reprezentacji Polski
– komentował trener reprezentacji Polski
U-15 Marcin Kasprowicz. – To bardzo do-
bra drużyna, która jeszcze wiele osiągnie.
Z przyjemnością obserwowałem mecz,
który zasługiwał na miano najlepszego
w turnieju.

Trenerzy zespołu dziękują za pomoc
w organizacji wyjazdu do Warszawy preze-
sowi PZZ Marianowi Płóciennikowi, Ada-
mowi Wójcickiemu oraz właścicielowi
Agencji Reklamowej Ptak. Osobne podzię-
kowania należą się Małgorzacie oraz Wal-
demarowi Jakubczykom za noclegi i wyży-
wienie.

Decydowały rzuty karne
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